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0  S T A N O W I S K U  P R A W N E M  K O B I E T Y
napisał

3xr.

{:; strachem i drżeniem wypisałem ty tu ł powyższy.
^©B^Mówić o kobiecie!... o tćj istocie, nad analizą 

m oralną k tó re j, tyle się piór zużyło napróżno, 
:[J tyle dzielnych umysłów zrobiło fiasco! Kto kiedy 

°kreślił k o b ie tę , kto odgadł tajemnicę jćj duszy i serca, 
kto nieprzesadził pochlebstwem lub niesprawiedliwością nie 
zg rzeszy ł? ... Anioł lub szatan, często jedno i drugie ra- 
zem, słaba a silna, roskosz świata, a razem przyczyna jego 
boleści, zaparcie wszelkićj logiki, a jednakże typ harmonii 
i piękna, kobieta by ła , je s t i pozostanie zagadką, problem a­
tem , tajemnicą chodzącą. Zaledwie jasnowidzący wzrok po- 
etów odkrył dotąd tę  lub ową formułę ich isto ty ; filozofo­
wie, myśliciele, krytycy, niemogąc sobie z nią dać rady, 
Pomijali je  chętnie, wykręcali się z trudności pogardliwym 
Uśmiechem, lub pogardliwszem jeszcze milczeniem.

Niemyślę też bynajmnićj tutaj próbować nawet tego, co 
si§ ty lu  innym nie udało , niemyślę, do tylu i tylu para- 
'texalnych określeń dodawać nowych, chcę tylko krótko i po­
bieżnie , jak  na to ramy pisma pozw alają, spojrzeć na zna- 
Czenie kobiety w społeczeństwie, na historyę rozwoju jej 
Praw, na jćj przyszłe stanowisko w cywilizowanym świecie. 
Kwestya ta  zdaje się być na czasie, bo jednym z zaszczy­
tów naszego stulecia je s t to , że zaczyna kobietę, pojmować 
Ua seryo, uznawać jej praw a, stawiać ją  na równi z re sz tą  
kidzi nie jako w yjątek, ale na podstawie ogólnie uznanćj 
zasady.

Czem kobieta być może i powinna w oczach prawo­

dawcy i m yślicieli?... Niczćm innern jak  człowiekiem oczy­
wiście. Niższość jćj fizyczna i m oralna w obec mężczyzny, 
je s t albo fikcyjną ty lko, albo wynagrodzona innemi przy­
m iotam i, któremi nad panem swoim góruje. Jeżeli siły jćj 
nie wyrównywają siłom m ęzkim, z drugiej strony ich zrę­
czność różnicę tę równoważy. I  siły te fizyczne jednak, 
tam , gdzie są  wyrobione, często starczą za m ęzkie, czego 
dowodem dzikie ludy, gdzie na kobietach cięży cała praca 
ciężka, lub nawet wsie nasze, gdzie kobieta tyle prawie co 
mężczyzna zrobi i zarobi. Z resztą w miarę gdy para  i inne 
siły natury  zastępują ludzkie wysilenia, w m iarę, gdy czło­
wiek coraz bardziej staje się tylko regulatorem  tych sił na­
turalnych , przewaga fizyczna traci coraz bardzićj na zna­
czeniu.

Kobieta nie idzie pod karabin, nie może być żołnie­
rzem , czyli inaczej niezdatna jest na maszynę do zabijania 
łudzi... Ale za to kobieta ludzi rodzi, co je s t rzeczą wa­
żniejszą dla państwa, i pożyteczniejszą dla ludzkości, i na­
wet do wykonania trudniejszą.

Umysłowi kobiet zarzucają nieudolność wzniesienia się 
na te wyżyny, na jakich królow ał geniusz męzki, nieumie­
jętność uogólniania szczegółów i układania  w system roz­
proszonych idei. B rak na to dowodów, bo stanowisko i wy­
chowanie kobiet było takiem , że wzniesieniu się takiem u 
kładło nieprzełam ane przeszkody. Tymczasem doświadcze­
nie szkół amerykańskich uczy, że kobiety więcćj jeszcze od 
mężczyzn okazują zdolności do nauk ścisłych, mianowicie
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matematycznych. Gdyby zaś tak  nawet b y ło , to jakiemiź 
to skarbam i bystrości, dowcipu, delikatności uczucia’, oku­
puje kobieta tę  mniemaną niższość sw oją?...

Kobieta więc jest człowiekiem, innym jak  mężczyzna, 
ale równym mu zupełnie, a wpływ jej na społeczeństwo ol­
brzymi. Wystawmy sobie na chwilę świat, k ra j, choćby 
miasto bez kobiet... Pomijam już tu  kwestyę mnożenia się 
ludzi; dajmy na to że wychodzą oni gotowi, w lakierach 
i kapeluszach z pod ziemi jak  m uchary ... ale zobaczmy po­
stać tego zakątka ziemi bez kobiet... B r r r . . .  co za nudy, 
jaki barbaryzm , jakie brutalstw o... Widzieliście kiedy knajpę 
pełną  dym u, woni piwa i zaduszonego pow ietrza... Wy­
drzeć drugiem u worek choćby z życiem, wydarty przegrać 
i przepić, oto możliwe 'zajęcie mieszkańców m ę z k i e g o  
m iasta. W szystko co jest w życiu pięknem , wykwintnem, 
delikatnem , wszystkie bicia serca, wszystkie roskosze do­
mowego ogniska zawdzięczamy kobiecie. Wpływ jćj zły czy 
dobry wyciska na życiu mężczyzny piętno niezatarte, na­
daje mu charak ter, wlewa weń dram atyczność, słowem, 
zwierzęcą wegetacyę zamienia na prawdziwe, rzeczywiste 
życie...

Wychowanie m atk i, wpływ jej na późniejsze koleje 
człow ieka, w rażenie jakie na nim robi pierwsze z kobietą 
spotkanie, los jak i znajdzie w pożyciu domowem, wszystko 
to są potężne czynniki służące do wytworzenia indywiduów', 
a przez nie społeczeństwa całego.

A jednak ta  kobieta, ta  rodzicielka ludzi, ta  isto ta  tak  
wpływowa, tak  stanowczo oddziaływająca na rozwój spółe- 
czeństwa i cywilizacyi, ta  zresztą męczennica cierpiąca za­
równo z swym mężem, bratem  lub ojcem, nad ogólnemi 
nieszczęściami, od siedemdziesięciu wieków traktow ana jest 
ja k  coś niższego, jak  niewolnica, jak  narzędzie roskoszy, 
w najlepszym razie jak  dziecko...

I  im bardzićj zagłębiać się zechcemy w zamgloną prze­
szłość, tern znajdziemy położenie kobiety smutniejszćm; im 
naród bardzićj barbarzyński tem więcćj mężczyzna znęca 
się nad kobietą i tak  być musi. Dziki Irokener, prawie 
zw ierzę, ceni tylko siłę swój pięści, i dla tego orze swoją 
żoną, k tóra  mu się oprzeć niemoże, i na jćj bark i zwala 
cały ciężar w wędrówkach swoich.

N atom iast w m iarę wzrostu cywilizacyi, w m iarę roz­
błyskania się bożego św iatła , położenie kobiety staje się 
coraz znośniejszem. Najdzielniejszy to argum ent przeciwko 
tym , co kobiecie zarzucają drugorzędne w społeczeństwie 
miejsce, co najrozumniejszą niewiastę stawiają w obec prawa 
niżćj od ciemnego B artka lub Maćka.

Historya tego powolnego wyzwolenia kobiety, idąca trop 
w trop , a raczćj równolegle z ewolucyami cywilizacyi lu- 
dzkićj, je s t tak  ciekawa, nauczająca i pocieszająca zarazem, 
że ją  tu ta j choć w krótkości postaram  się skreślić.

N a całym Wschodzie w p ra s ta re j, do dziś dnia zasko­
rupiałej Azyi, kobieta od najdawniejszych czasów jest nie­
wolnicą i tylko niewolnicą. W Indyach, w Chinach, w Ju ­
dei i wśród innych ludów semickiego pochodzenia wielożeń- 
stw o , a więc niewola kwitnie przez całą starożytność aż do 
dzisiaj. Indyjskie prawa znają ośm rodzajów ślubu , a tylko 
w jednym z nich dobra wola narzeczonćj jest potrzebną do

zawarcia m ałżeństwa — w siedmiu innych jest to po prostu 
kupno i nic więcćj. W prawdzie Indyanin z licznych żon 
swoich wybierał jedną tylko jako p ierw szą, ale smutnym 
rezultatem  tego zaszczytu było t o , że się spalić była winna 
na stosie męża. Prawo indyjskie prócz tego wyłącza córki 
od spadku nawet wtedy, gdy synów niem a, a indyjska Yedu 
zawsze o kobietach z pewną pogardliwością się wyraża.

W  Chinach los kobiet mało był i jest znośniejszym.
I tam  m ąż kupuje sobie żony, i kupuje ich ty le , ile mu się 
podoba, i na ile mu starczy, ale tam wybór niedozwolony, 
i najpierw przyjęta żona, jest pierwszą i praw pani domu 
używa. Natom iast Chińczyk ma aż siedem powodów dla 
których żonę wypędzić może, a między niemi są n. p. tak 
nieokreślone jak : s z c z e b i o t l i w o ś ć ,  gdy je s t z a z d r o ­
ś c i ą  lub p o d e j r z e n i e m  m i o t a n y ,  gdy do ż o n y  c z u j e  
w s t r ę t  n i e p r z e z w y c i ę ż o n y .  Oczywiście że takie po­
wody pozwalają mężowi robić co mu się podoba — a co 
g o rzć j, że wypędzona od męża żona cały swój zapracowany 
kapita ł zostawia mężowd, a nad to , bracia jej mogą ją  sprze­
dać jak  niewolnicę. I  w Chinach jednak zwolna prawo to 
nieco złagodniało, i naród ten p a r  e x c e l l e n c e  prozai­
czny zdobył się na istnie poetyczną ustawę, zakazując roz­
wodu w trzech wypadkach: j e ż e l i  ż o n a  t r z y  l a t a  p i e ­
l ę g n o w a ł a  r o d z i c ó w  m ę ż a ,  j e ś l i  s z c z ę ś c i e  w d o m 
w n i o s ł a  i j e ś l i  j e s t  s i e r o t ą .  Jednakże i tu  kobieta 
jest towarem ty lko , za który pieniądze biorą rodzice lub 
b racia, i nie dziedziczy ani po ojcu ani po mężu.

Żydowskie prawodawstwo, jakby natchnione przeczu­
ciem chrystyanizmu względniejszem jest nieco dla kobiety. 
I  tu  wprawdzie wielożeństwo jest dupuszczonćm , a jego 
ograniczenie do liczby czterech żon, niełam ie zasady, ani 
nieprzeszkadza Izraelitom  mieć całe haremy służebnic; i tu  
także mąż samowolnie może oddalić żonę, ale są  tu  już 
ślady pewnej opieki przed samowolą. I  tak m ąż, któryby 
zaraz po ślubie zhańbił niesłusznie żonę fałszywym zarzu­
tem , m usiał ją  do śmierci zatrzym ać i rodzicom jćj pewną 
karę pieniężną zapłacić. Prócz tego po śmierci męża i ojca 
niedziedzicząc córki i ich m atki otrzymywały z jego m ajątku 
utrzym anie, od czego nawet ubóstwo uwolnić nie mogło, bo 
Biblia nakazywała raczćj żebrać m ężom, jak  zostawiać bie­
dne kobiety bez chleba i dachu.

Na zasadzie tych pojęć i Mahomet określał takie s ta ­
nowisko kobiety. Ale Mahomet żył już w kilkaset la t po 
Chrystusie, i zarówno wpływ chrześcijanizmu, jak  same ży­
cie proroka, który sławę sw ą, powodzenie i jedyne chwile 
szczęścia kobietom zawdzięczał, złagodziły nieco położenie 
mahometańskićj niewiasty. Je s t ona i wedle koranu istotą 
n iepełną, ale przecież przyznaje im nieśmiertelność, bo 
czw artą część nieba dla Hurysek przeznacza. Kobieta jest 
tow arem , niewolnicą, zam kniętą w harem ie, ale dziedziczy 
połowę m ajątku męża lub ojca jeśli synów niema. Na ko­
niec Mahomet wprowadza nową na wschodzie zasadę, do­
zwalającą kobiecie wynajmować się na pewien czas. W strę­
tn a  to wedle naszych pojęć zasada, jest przecież począt­
kiem usamowładnienia kobiety, k tóra tym sposobem odzy­
skuje prawo rozrządzania sobą.

Skoro jednak przekroczymy Bosfor, i staniemy na kra-
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wędzi tego półw yspu, który światu dał cywilizacyę, spoty­
kamy natychm iast zmianę stanowczą,. Grecy byli niezawo­
dnie przybyszami z Azyi, ale pod tern niebem łagodnóm, na 
tej klasycznej ziemi piękności i harmonii, wszystko się zmie­
niało jak  za dotknięciem różczki czarodziejskićj. Już  cała 
Grecya walczy za porwaną H elenę, już Agamemnon obie­
cuje Achillesowi posag wraz z córką. Jakoż, jakkolwiek 
uważana tylko niejako za maszynę do dawania państwu oby­
wateli, greczynka, jest przecież już żoną i to żoną jedyną. 
Tylko jś j dzieci praw obywatelskich używają. Nie jest to ­
w arem , bo ona właśnie wnosi posag mężowi i otrzymuje 
oprawę, nie jest niewolnicą bo może żądać rozwodu, i wtedy 
oprawę tę zabiera, posag jednak zostawiając mężowi. Z dru­
giej jednak strony córka tylko wtedy dziedziczy po ojcu, 
jeśli ma syna, jeżeli zaś je s t panna musi iść za najbliższego 
kuzyna po mieczu.

W klasycznćj więc Grecyi kobieta nie jest wschodnią nie­
wolnicą, ale nie je s t jeszcze bynajmniej obywatelką. Że je ­
dnak tu  się już wyzwolenie zaczyna, to dowodzi mitologia 
grecka, dowodzą postacie Penelopy, Antygony i tylu innych 
bohaterek. W moralnem choć nie w prawodawczem poczu­
ciu Greków kobieta staje się c z ł o w i e k i e m ,  a wielki So­
k ra te s , może po wyjściu od Aspazyi powiada ,,że kobiety 
wychowaniem dojdą doskonałości męzkiej i do wszelkiej czyn­
ności zdolne będą.“ Sir Mili S tuart nic innego dziś nie 
utrzymuje.

W Rzymie wyrosłym z gniazda zbójców, żyjącym siłą 
i przez siłę , kobieta stoi daleko niżej jak  w Grecyi. Wpraw­
dzie istnieje tu  jednożeństwo, i kilkakrotne próby cezarów 
Antoniusza i W alentyna młodszego by wprowadzić dwużeń- 
stwo, zostały bez skutku, niemnićj przecież, kobieta uwa­
żaną była jako rzecz, k tó rą  można wziąść i porzucić, jako 
istota potrzebna państwu i obywatelowi, ale nic więcej. Śluby 
były rozm aite, przez kupno, przez pożycie, wreszcie ślub 
wolny. W każdym jednak razie mąż mógł oddalić żonę pod 
najbłahszym  pozorem np. dla tego że wyszła na miasto z od­
kry tą  głow ą, że rozmawiała potajemnie z wyzwolenicą, że 
była na igrzyskach bez jego zezwolenia. Sam m oralny Cy- 
cero dwa razy się rozwiódł, raz żeby wziąść posag większy 
i długi popłacić, drugi raz , że niby żona cieszyła się ze 
śmierci ukochanój jego Tulii. Choć Rzymianie żony swe 
tytułowali zaszczytnem mianem m a t e k  r o d z i n ,  lub przy­
najmniej m a t r o n  (co zależało od rodzaju ślubu) w domu 
jednak kobieta była bez znaczenia i głosu, a w obec prawa 
niczem.

Kobieta nie dziedziczyła nawet po dzieciach i prócz po­
sagu dobrowolnie przez rodziców danego, niem iała nic. Nie 
wolno jćj było ręczyć, ani świadczyć w sądzie. W reszcie 
m iała opiekuna, bez zezwolenia którego, nic jej robić nie 
było wolno. Tylko westalki i kobiety mające troje dzieci, 
lub wyzwolone gdy ich miały czworo zwolnione były z tej 
opieki i same rządzić się mogły.

Powoli jednak , od wschodu idące nowe światło ziemię 
oblewało, stary  świat pogański padał, nowy na jego wyra­
sta ł gruzach. Chrystyanizm w zasadzie zupełnie wyzwolił 
kobjetę, robiąc z niej rodzicielkę syna Bożego, podnosząc 
ją  wraz z ciałem do nieba. I  inaczej być nie mogło. Religia

którój podstawą miłość i m iłosierdzie, nauka k tóra podnosi 
słabych i nieszczęśliwych, nie m ogła zapomnieć o istocie 
najniesłusznićj poniżonćj, li tylko z powodu swój słabości 
fizycznćj: o kobiecie... W Ewangelii niema ani śladu ró­
żnicy między mężem i niewiastą. Kobieta jest pierwszą 
opiekunką zbawcy św iata, kobiety jego przyjaciółkami, na 
kobiecie niezależnćj Chrystus daje przykład boskiego praw­
dziwie m iłosierdzia, kobiety towarzyszą jego męce, składają 
do grobu, kobiecie pierwszej pokazuje on się po zmartwych­
wstaniu.

Jakkolwiek późniejsi ojcowie kościoła, pod wpływem 
pojęć rzymskich poddawali niejako kobietę pod władzę i kon­
tro lę mężczyzny, w Ewangelii jednak niema nigdzie ani 
jednego słowa, któreby podobnego rozróżnienia domyślać 
się dozwalało.

Bądź co bądź pod ożywczym wpływem dobrćj nowiny, 
zwłaszcza, gdy ta , aż do tronu rzymskich cezarów prze- 
n ik ła , położenie niewiasty polepszać się zaczyna. B izan­
tyjscy cesarze jak  K onstantyn, Justynian i inni podnoszą 
ją  zwolna z niesłusznego upokorzenia. Żona tu  już wnosi 
posag i otrzymuje opraw ę, k tórą  w razie rozwodu odbiera. 
M ajątkiem  jej mąż zarządza, ale mu nieruchomości sprze­
dawać ani zadłużać nie wolno. M atka już je s t opiekunką 
dzieci i zarządczynią ich m ajątku. Po mężu dziedziczy ró ­
wnie jak  on po nićj w braku  innych sukcesorów. Tylko 
wdowy idące powtórnie za m ąż prawo pozbawiało i opieki 
i innych przywilejów. Jednakże emancypacya kobiet takie 
zrobiła postępy że cesarz Leon pozwolił jój adoptować dzieci 
w braku  własnych.

Około tego czasu właśnie (wiek V po nr. Chr.) nowy 
żywioł zmieniając postać Europy i świata w płynął także 
potężnie na stanowisko społeczne i prawne kobiety. Żywio­
łem  tym była tak  zwana wędrówka narodów, czyli ów sła ­
wny nacisk coraz nowych ludów na spruchniały gmach rzym ­
skiego państwa.

Pierwiastkowo u Germanów i wszystkich innych plemion 
wędrujących, spotykamy prawie równouprawnienie kobiety. 
Mytologia tych ludów mieści pełno bogiń, w pieśniach ich 
niewieście postacie działają swobodnie i własnowolnie, a ka­
płanki i wróżki stoją z kapłanam i na równi. I  inaczćj być 
nie m ogło, bo kobiety tych ludów towarzyszyły im w obo­
zach, razem z nimi szły do boju, dzieliły trudy i niebez­
pieczeństwa. Panuje też tu  jednożeństwo, wzajemne dary 
ślubne, i przypuszczenia kobiet do dziedziczenia. Toż samo 
z małemi gminami spotykamy u innych ludów tamtoczesnych, 
jak  u  Lombardów, Gotów i t. d. Dopiero wpływ praw rzym­
skich i wyrabiający się ustrój feudalny, znowu zniżyły ko­
bietę. W szędzie z wyjątkiem Neapolu i P ortugalii żona nie 
dziedziczy po mężu, a w Niemczech widzimy prawa.salickie wy­
łączające kobietę od dziedzictwa gruntowego, co w następ ­
stwie usunęło ją  od tronu  we Francyi i Germanii aż do 
czasu M aryi Teresy. Wszędzie również mąż ma tysiączne 
sposoby prawem zastrzeżone tyranizowania żony, ona p ra ­
wie żadnych ku swojej obronie.

W  ogólności prawodawstwo średniowieczne uważa nie­
wiastę za coś podrzędnego, niższego, i zamiast brać słabszą
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w opiekę, zdaje ją. na łaskę m ęża, b ra ta  lub krewnych po 
mieczu.

Tak jednak pokrzywdzone przez silniejszych, kobiety 
inną drogą odpłacają ciemięzcom i barbarzyńskich rabusiów 
a tyranów gną do swych kolan pięknością, sz tuką , zręczno­
ścią. I  widzimy oto , że gdy p r a w n i e ,  kobieta jest uci­
śnioną i znieważoną, społecznie jest ona królową, a grzecz­
ność dla płci pięknćj jest pierwszym przymiotem rycerza. 
Ta elegancya nieco przesadna może i sentym entalna, była 
przecież głównym objawem cywilizacyi. Ona pociągnęła za 
sobą złagodzenie obyczajów i uszlachetnienie dzikich baro­
nów, ona stworzyła minstrelów i tannheuzerów, ona przy­
śpieszyła epokę odrodzenia.

U nas, w sławiańszczyźnie, a w szczególności w t Polsce 
położenie kobiet zdaje się być lepszem jak  na zachodzie. 
W  narodzie rolniczym, spokojnym, rola niewiasty jako m atki,' 
żony, towarzyszki i gospodyni m usiała być w ażną, a wpływ 
jej ciągły. W prawdzie spotykamy ślady wielożeństwa, ale 
legenda o W andzie, sąd Libuszy, podanie o żonie P iasta do­
wodzą, że kobieta u Słowian nawet od tro n u , a więc od 
dziedzictwa odsądzoną niebyła, w braku męzkiego potom­
stwa. Jakoż w sądzie Jarosław a znajdujemy wyraźne do­
wody, że w braku  synów nie kniaź ale córki biorą spadek, 
ale jeżeli są synowie, to córkom nic się niedostaje. Ten 
sam sąd jednak przyznaje część spadku żonie po mężu.

W Polsce córki b rały  czw artą część spuścizny po ro­
dzinach , a małżonkowie dziedziczyli tylko po sobie w razie 
bezdzietności. Mogli jednak zapisywać sobie dożywocie. Mąż 
zwykle otrzymywał posag w pieniędzach i zabezpieczał go 
na swoim m ają tk u , a posag ten  w razie jego śmierci lub 
rozwodu w racał w posiadanie żony. Mąż także zarządzał 
m ajątkiem  żony i pobierał dochody, ale jeżeli m ajątek ten 
był w ziemi to go sprzedawać ani obdłużać nie mógł na­
wet za zezwoleniem żony. M ajątek taki ziemski dany ko­
biecie tytułem  posagu mogli krewni jćj po mieczu odkupić. 
Oba te praw a są nabujałością feudalnych pojęć, dążących 
do zachowania ziemi w rodzinie. D em okratyczna szlachta 
polska odpychała praw a pierworodztwa, prowadzące do ali- 
gorchii, ale uległa jednak  zwyczajom zachodnim, dając

przywilej mężczyźnie. Tylko prawo chełmińskie niezna róż­
nicy między płciam i, i żonie przyznaje prawo do połowy 
m ajątku po mężu. W  całój zaś Polsce, gdy mężczyzna że­
niący się z mieszczanką podnosi ją  do siebie, kobieta idąca 
za mieszczanina traci swe prawa szlachectwa, równie jak  
córka dająca się wykradać traci prawa do spadku.

W  ogólnóści, jak  z tego przeglądu widzimy los kobiety 
w Polsce był znośniejszym jak  gdzie indziej, choć dalekim 
jeszcze od słuszności. Niesprawiedliwość jednak  praw a ła ­
godziło w wielu względach uczucie uszanowania i względności. 
Że w gruncie rzeczy społeczeństwo polskie nie uważało ko­
biety za coś niższego, na to dowód w wyborze Jadwigi 
i Anny Jagielonki, a także w instytucyach czterech ordyna- 
cyi, z których trzy przeszło po  k ą d z i e l i  na inne rodziny.

Z całćj Sławiańszczyzny zresztą, w jednój tylko Rosyi 
napad Tatarów i przyniesione wraz z nimi wyobrażenia 
wschodnie, pchnęły kobietę prawie w stan niewolnictwa, 
z którego je  dopiero pam iętnym  ukazem P iotr W ielki wy­
prowadził.

Dziś w całem prawie społeczeństwie cywilizowanćm p ra ­
wodawstwo cywilne stawia kobietę na równi z mężczyzną, 
ale tylko do p e w n e g o  s t o p n i a .  I  ta k , córki wszędzie 
(z wyjątkiem w Rosyi i w angielskich m ajoratach) przystę­
pują do spadku na równi z braćm i; doszedłszy do pełno- 
letności lub owdowiałe, a w niektórych krajach jak  n. p. 
w Austryi nawet zamężne kobiety mają prawo rozporządza­
nia swym majątkiem  bez żadnej kontroli. Ale z drugiej 
strony prawie wszystkie kodeksa poddają żonę pod władzę 
m ęża, niepozwalają kobiecie być ani świadkiem przy akcie 
urzędowym, ani opiekunką nieletnich, z wyjątkiem własnych 
dzieci. Gorzej jeszcze stoi kobieta pod względem politycz­
nym. Choć w teoryi uznana za obywatelkę, choć w p rak ­
tyce ponosząca nie mniejsze od mężczyzny ciężary, bo płaci 
podatek i daje synów do wojska, niewiasta jednak nie po­
siada żadnych praw politycznych. Obywatelstwo jćj zależy 
od obywatelstwa m ęża, wszystkie karyery administracyjne, 
prawodawcze i urzędnicze są przed nią zam knięte, w wy­
borze nawet reprezentantów  narodu albo niema wcale głosu, 
albo go dawać może tylko przez plenipotencyę.

„  (C. d. n.)

O brazy naszych czasów
przez

J. I. K raszew skiego.

(Ciąg dalszy.)

Pan Ostojski m iał jeden zły nałóg którego się sam 
wstydził — w wolnych od zatrudnień chwilach, gdy nikogo 
obcego nie było w domu, zapaliwszy cygaro pięciofenigowe, 
bo takie mu najlepiej smakowało, usiadł za stołem, dobywał 
dosyć tłu ste  już  karty  i k ład ł kabałę. Um iał ich różnego 
rodzaju z dziesięć, była więc pewna rozmaitość w zabawie. 
Na każdą kab a łę , co gorzćj, zam yślał coś —  naprzykład 
czy pszenica porośnie, czy rzepak się nie wysypie? i t. p.

Ale co najgorzej, jeśli mu kabała nie wypadała, a ni­
kogo w pokoju nie było — bo przy ludziach się tego nie 
dopuszczał, pozwalał sobie maleńkich licencyi i poprawek 
ślepego losu. W yciągał karty  więzione ze środka kupki — 
chował przychodzące nie w porę pod spód; zawsze wtedy tylko, 
gdy siostra i córka nie patrzały, lub nie uważały. Nad ka­
bałą  siedzieć był czasem nawet gotów z uszczerbkiem go­
spodarstw a... czego się wstydził. Lecz biedny człowiek tyle
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się napracowawszy w życiu m iał prawo do zabawienia się 
czasem kabałą , nikt mu tego za złe nie miał. On tylko 
sam , czuł że w tem była słabość i przed obcemi k ry ł się 
nie tylko z kabałą —  nawet z kartam i.

Zdarzyło się że jakoś przez dni kilka nie można było 
do kabały się przysiąść, tego więc dn ia ... z wielkim ape­
tytem dobrał się do szufladki z kartam i i począł je  żywo 
rozkładać, zamyśliwszy na to — czy Julianowi da P. Bóg 
rozum by się do Zosi przybliżył —  k ład ł trzecią kupkę do­
piero, gdy drzwi tajemniczo przemknąwszy, spojrzawszy przez 
nie, po cichu weszła panna Klara.

Spojrzał pobieżnie na n ią , trochę mu była  w uroczystój 
chwili nie na rękę, ale nie wiele go zm ięszała, k ład ł dalćj. 
S tanęła wszakże tak, iż z postawy domyślał się że rozmowę 
jakąś przyniosła.

„A co?11 spytał.
„Czekam żebyś tę  kabałę skończył, bo jest bardzo wa­

żna rzecz ... tajem nica... do zobopólnego porozum ienia...“ 
stylizując już nieco rzekła cicho Klara.

„Ja dopiero zaczynam !“ zawołał Ostojski, „więc cóż? 
kura zniosła szare jajko? Ciele zdechło? co?“

„No, nie obracaj w żarty  rzeczy nieznanej11, uroczyście 
dodała siostra, „rzeczy ważnćj, wielkićj, której doniosłości 
umysł twój ani dościga, ani się dorozumiewa.11

„E l do kata! to chyba koń zdechł!11 żartobliwie m ru k ­
nął Ostojski.

„Jesteś istotnie nielitościwy z tem swćm lodowatćm 
szyderstwem — tu idzie o Zosię...11

Ledwie tych słów domówiła, ojciec się zerwał rzucając 
karty.

„O Zosię? no cóż! gadaj! co !11
„Dajże mi w pewien szyk myśli me złożyć11, rzek ła  

panna Klara.
Ostojski milczał, ale z niecierpliwości bębnił palcami 

po stole.
„Jest taka  rzecz11, mówiła do ucha prawie panna Klara. 

„Mam swych przyjaciół i życzliwych w p a łacu ... mam swe 
ztam tąd wiadomości. Wiem z największą, ale to z najwięk­
szą pewnością11 —  zatrzym ała się — „młody hrabia szale­
nie się w Zosi zakochał.11

Ostojski się roześmiał i ramionami ruszył. „No, to co?11
„Jakto? nie przewidujesz następstw? nie widzisz nad­

ciągającej chm ury ... morze burz które istnienie nasze za­
kłócić m ogą? Jesteśli obojętnym na losy twego jedynego 
dziecięcia?11

„Nie — ale bo mów po p ro s tu , jak  mówisz do dziewek 
na folwarku, bo dalibóg zw arju ję!1' zawołał Ostojski — „więc 
c ó ż ? 11

„Ale to jest miłość jak  nawałnica gw ałtow na... miłość 
takiego m łodzieńca... k tó ry ...11

„No, który się ożenić nie może i nie zechce, który so­
bie się podurzy, my się z niego pośmiejemy —  i kwita. Po- 
jedzie do Berlina i przy aktorkach zapomni.11

„Ty zawsze z prozaicznśj strony uwzględniasz wszelkie 
wypadki11, mówiła panna K lara, „lecz ta  miłość nie jest p rze­
lo tną fantazyą nierozważnego młodzieniaszka, on o nićj m ó­
wił z m atką.11

„To nie może być!11 zawołał Ostojski, „bałamuctwo! tfu !11
„Klnę ci się iż tak  jest jakem rz e k ła .. .  nie bierz lekko 

bo małem nie j e s t . . .  ja  ci to mówię.11
„Ale cóż tedy począć?11
P anna K lara z politowaniem popatrzyła na b ra ta : „W ięc 

nie wiesz co ci czynić należy? że ta  miłość szlachetnego 
m łodziana może do twego domu wnieść zaszczyty, świetną 
przyszłość — dźwignięcie z poziomego stanu —  w jaki nas 
niesprawiedliwe wtrąciły losy.

„A daj że ty mi pokój z temi losami, ja  z mojego po­
ziomego stanu zupełnie jestem  zadowolniony — a niech mnie 
Pan Bóg łaską  swą uchowa bym Zosię wydał za takiego 
coby myślał że jej łaskę zrobił... Ani o tein chcę słuchać.11

„Lecz spytaj, ojcze niebaczny, serca swego dziecięcia?11 
zawołała panna Klara — „a jeśli ono ci powie iż czuje 
skrzydła do górnego lotu i chce tego szczęścia którego ty 
cenić nie um iesz?11

„A! ba! Zosia ma nadto rozum u ... o tem niema co mó­
w ić11, rzekł O stojski, „Juliana kocha.11

„T ak , a ten  niewdzięczności czarnej pełen człowiek, 
uwodzi ową włoszkę i potajemny z nią romans prow adzi...11

„O n? z włoszką tą ,  czy cyganką, bo do cyganki po­
d obna!11 zaśm iał się Ostojski... „Byłby g łupi!11

„O na go usid liła ...11
Ostojski wciąż się śmiał. „Nie może być —  a gdzieżby 

oczy podział kiedy ma przed sobą Zosię.11
„Zapytaj serca o jego dziwactwa!11 przerw ała panna 

K lara, „ono ci powie iż są ta jem nice ../1
„Ale b a .. .  ja  tam  te tajemnice znam ; wszelako to chło­

pak uczciwy i w bioto nie w lezie... no! darmoś mnie na­
straszyła. ..“

„Spełniłam 11, rzek ła  w ostatku uroczyście jeszcze sio­
s tra , „co mi nakazywało sum ienie, powiedziałam ci, ostrze­
g ła m ... czyń co ci dyktuje obowiązek rodzicielski...11

W padająca do pokoju Zosia przerwała w porę rozmowę, 
k tó rą  panna K lara z nadzwyczajną zręcznością zwróciła na 
masło i sery ... Zosia uściskała ojca, pocałowała ciotkę, 
okręciła się po pokoju i siadła do fortepianu zagrać s tare­
mu ulubionego poloneza.

Ostojski choć tak  obojętnie niby zbył pannę K la rę , mi- 
mowoli wszakże zadum ał się nad tśm  co mu powiedziała. 
Kwaśno mu się zrobiło. Pana dla córki mimo honoru, sta­
nowczo nie chciał, a nuźby się istotnie przyczepił. No, 
rzek ł pocieszając się, toćby mu rodzice zabronili, niema 
sobie czćm głowy suszyć!

Przyszło mu jednak na pamięć, że hr. Edm und był już 
trzy razy na folwarku i w istocie do Zosi się bardzo przy­
siadał. Stary potrząsł g łow ę... Zosia jeszcze g ra ła ...  gdy 
go zawołano na ganek dla interesu.

W  ganku stał M argocki, który wejść nie śm iał, bo był 
w myśliwskim stroju, u ją ł tylko po przywitaniu pod rękę 
Ostójskiego i wprosił się z nim do jego pokoju. Po minie 
poznać było można że z czemś przybył ważniejszem niż 
zwykle. Rozpoczęcie rozmowy utw ierdziło jeszcze w tem 
przekonaniu.

„Spodziewam się że Cześnikiewicz (był to ty tu ł od wiel- 
i  kiego dzwonu) wierzysz mi iż domowi jego szczćrze sprzy-



Rok III. Sobótka . 163

jam i szacuję go ... Niech mnie to tłómaczy iż z bardzo 
może niespodzianą przychodzę tu  przestrogą i radą... Ale 
naprzód, kochany Cześnikiewicz, dasz mi uroczyste słowo 
szlacheckie, że mnie nie wydasz i nie zdradzisz w żadnym 
razie...“

„Panie dobrodzieju11, zawołał Ostójski, „uczciwy czło­
wiek jestem  i w to się nie bawię.“

„Bo mi o was idzie“, rzekł Margocki przystępując do 
niego z wielkiemi ostrożnościami i oglądaniami na wszystkie 
strony. „Mówię otwarcie .. Mam wielki szacunek i wdzię­
czność dla domu m o i c h  hrabiów , ale —  co prawda to 
prawda. Życzę im dobrze, w szelako... no! zrozumiesz, gdy 
ci powiem, Cześnikiewiczu kochany, że nasz hrabia Edmund 
Pokochał się w córce waszój, pannie Zofii.“

Spojrzał na Ostojskiego, ten  s ta ł jak  słup milczący, 
tylko palce, złożywszy ręce na piersiach, okręcał wmdle zwy­
czaju... słuchał.

„Z tego nic być nie może, trzeba ich znać jak  ja  znam, 
ale dla panienki", mówił dalej M argocki, „rzecz nieprzy­
jemna... Ludzkie języki ze wszystkiego um ieją czernidło 
Wyssać."

Zatrzym ał się powtóre, Ostójski s ta ł i dumał.
„No —  co wy na to?“
„Proszęż was, szanowny pan ie , co ja  tu  mam na to 

powiedzieć? i co począć? Mnie i jćj to do n iczego... a zno­
wu nie jestem  z tych coby dali z siebie robić zabaw kę..."

„W ięc, cóż."
„W ięc, przestaniem y bywać w pałacu."
„Myślicie że on tu  was nie dogoni?" zapytał Margocki.

Oszalał jak  młokos."
„Juściż mu drzwi zaniknąć nie mogę."
„Tak", odparł M argocki, „ale — nie zdradźcie mnie 

tylko —  wszak macie gdzie pewnie krewnych? czyż byście 
dokąd wyjechać nie mogli."

Ostójski pomyślał.
„To zdrowa i przyjacielska rada", rzek ł, „ale kiedy już 

tak pozwalasz z sobą mówić otwarcie —  powiem ja  co mi 
podróż utrudni. Moja Z osia... moja Z o sia ... no, przecież 
w tem złego niema nic, z młodości ma przywiązanie do 
Ju liana ... On tu  rzadko do nas zawita, właśnie przyje­
chał... nie zechce się jej teraz — odbiedz z tąd , i byłoby 
jej przykro. J a  przyczyny zmuszającśj do wyjazdu powie­
dzieć nie m ogę, ona nie zechce jechać, a dalipan jak  się j  

Uprze to na swoim postawi. To moje dziecko jedyne i ona 
u mnie — pani."

Margocki się uśmiechnął. „Ta miłość dla pana Juliana 
to wątły kwiatek wiosenny. Czyż panna Zofia nie widzi że i 
on się bierze do włoszki i nie odstępuje jćj na k ro k ? "

„Dalibóg bym wyjechał", rzekł Ostójski, „byle ją  jak  
ztąd wyciągnąć... A, jak  ono je s t to jest", dodał podając 
rękę M argockiemu, „za przestrogę wam serdecznie dziękuję.
Z duszy, z duszy..."

Rzuciwszy to ziarno z którego się spodziewał że cóś 
Urosnąć musi, plenipotent zakręcił się, wziął za czapkę i po­
żegnawszy gospodarza, który go na ganek przeprowadził, 
odjechał.

Zachmurzony Ostójski wyszedł gdy go zawołano do

wieczerzy, ręce w kieszeniach, głowa spuszczona, krokiem 
powolnym jak  był zwykł, gdy co m iał na sercu.

Zosia właśnie rozdaw ała krupniczek, ale nie było ich 
przy stole tylko dwoje, bo p. K lara rozchorowawszy się na 
głowę i przewiązawszy ją  w szafranie farbowaną chusteczką 
co jej zawsze pomagało — została w swuim pokoju.

„Co to ojcu je s t? "  zapytało dziewcze podając mu wódkę 
i zakąskę.

„Nic mi nie je s t . . .  tyłkom głupi", rzekł wzdychając 
O stójski, „tyłkom głupi."

Zam ilkli, córka patrzała nań jak  w tęczę. „Niech no 
mi tatko powie, to mu lżćj będz ie ... trzeba co jest złego 
z siebie wyrzucić..."

„Kiedy bo to —  ani z łe , ani d o b re ... ty lko ... tylko 
głupie", dodał Ostójski wzdychając.

„Ale cóż to je s t?"
„B ałam uctw o!..." Zamilkł znowu, poprobował jeść k ru ­

pn ik , który zwykle ja d a ł, nie smakował mu, ukąsił chleba 
i tego przełknąć nie m ógł, siadł i palce okręcał sumując.

„Czy to jak i s e k re t? "  spytała Zosia.
„Sekret, o którym  wrróble na dachu śpiewają", rzekł 

Ostójski.
„A ja  niew ierni" m ruknęła Zosia.
„ E ! dalipan, mnie się widzi że i ty to w iesz, tylko pe­

wnie jak  ja , nie robisz z tego sobie wielkich rzeczy."
„Nie mogę zgadnąć", dodała Zosia.
„Nie łam  sobie głowy —  głupstw o!" powtórzył Ostójski.
Podano kaszkę sypką, Ostójski wziął na ta lerz , sko­

sztował i łyżkę położył. „Jeść czegoś nie mogę."
„Bo byś się tatko wyspowiadał przedem ną i —  i było 

by ci zaraz lżćj, ja  bym coś może poradziła!"
„T y ?"
„Ja."
„No, p ro szę ... ty . . .  do rady !"
„I bardzo!" roześm iała się Zosia.
Ostójski odstawił ta lerz , poszedł po swoje karty  i za­

m iast wieczerzę jeść, począł kabałę kłaść. Zosia przestała 
pytać, ale pom agała do ulubionćj zabawki.

„Powiedz ty mnie Zosiu", zaw ołał nagle Ostójski, „czyś 
ty nie postrzegła że to paniątko , lir. Edmund słodkie oczki 
do ciebie ro b i?"

„Jakżebym  ja , kobieta, nie postrzegła teg o ?"  uśm iech­
nęła się Zosia. ,,Gdyby to nie od ta tk a , pogniewać by się 
można za samo pytanie.

Cześnikiewicz zaczął się śmiać.
„Cóż ty na to? h ę?"
„A! ojcze kochany •— chyba ze mnie żartujesz i tem 

drugiem pytaniem. On się bawi, ja się nim bawię, i na 
tćm  koniec... któżby brał na seryo wzdychania takiej eks- 
celencyi!"

„Masz słuszność! ale bo nie wiesz może, iż ludzie już 
o tem gadają."

„Niech sobie plotą."
„ I  — żeby ci to nie szkodziło?"
„Cóż mnie szkodzić może, że kochają się we mnie, 

gdybym ja  się kochała, byłabym płocha — to co innego..."
„No —  a gdyby cud się stał i ów panicz... ów panicz,
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przyszły dziedzic kluczów, zamków, wsi, folwarków, zaszła- 
p a ł tak  żeby się oświadczył o Zośkę ? “

„Zośka by się pokłoniła grzecznie, za honor podzięko­
wała i powiedziała by m u: Niegodnam abyś wstąpił do przy­
bytku serca m ego... Bywaj pan zdrów..

Ostojski śm iał się aż mu się brzuch trzą s ł, odsunął 
kabałę i w chwili gdy zimną kaszkę miano zabierać, na­
myślił się.

„S tó j, czekaj — będę jad ł! apetyt mi powrócił."
Chłopak wyszedł. Cześnikiewicz był już w najwyśmie­

nitszym humorze.
„Jednak , wiesz co, Zośko", rzek ł, „ja sobie myślę że 

dla niego i dla nas lepićj by było gdybyśmy mu z oczów 
zeszli i ta k ... gdzieś... wycieczkę sobie zrobili."

Zosia głową potrzęsła.
„Mój ta tk u , pomyślałby że my się go ulękli. Przytćm 

ja  do podróży nie mam ochoty najmniejszćj. — To sobie 
przejdzie."

„Ja'k chcesz... jak  chcesz... Ale ludzie plotą że to 
niby bardzo seryo."

Dziewczę ruszyło ramionami.
„ Ja  jestem  dziecko i świata nie znam", odezwała się, 

ale wiem że hrabiowie tacy na seryo się nie kochają. Ba­
łabym  się niepotrzebnie wr biednym, ubogim, osamotnionym 
człowieku obudzić pasy ę ... ale w takim  h rab i!!"

Ostojski pociągnął na tę  intencyę kabałę i na tern się 
skończyło. ^ ^

lii
DUMKA.

k szczęśliwi którzy płaczą,
ipp& T iersiom  j (juszy  lżej |

V  Ja  pielgrzymkę mą z rozpaczą 
Bez pociechy pędzę tej; 
Wziąłeś Boże nawet sny,
Daj mi za nie, daj choć łzy!

Wicher mnie jak orlę z gniazda 
Strącił w przepaść z bratnich gór, 
A  orlica jako gwiazda 
Zawisnęła, patrzy z chmur:
Niema syna! wkoło mgły —
Boże! jednej, jednej łzy!

Tęskno, obco mi przed okiem, 
Ból zapiera w piersi dech; 
Żałość mnie odziała mrokiem, 
Jako stare gruzy mech,
A przeczucie zwiastun zły 
Dręczy, — Boże, jednej łzy!

Wszakże Boże! ja  nie proszę 
O blask, roskosz siódmych nieb,
O łzę błagam , niechaj zroszę 
Łzami gorzki, obcy chleb !
Z męstwem ścierpię krzyże twe,
Ale jedną daj mi łzę!

K. Brzozowski.

fA S B O T l
F R Y D E R Y K A ,  HR. S K A R B K A .

(Dokończenie.)

Jakkolwiek mógłbym był zająć jakie wyższe stanowisko 
w stosunkach politycznych i urzędowych, nie nastręczyła 
się żadna sposobność odznaczenia się w tym zawodzie, a to 
głównie dla tego, że zawsze należałem  do tych ludzi, którzy 
nie umieją być niewolnikami ani panującej władzy, ani stron­
nictw politycznych opozycyę stanowiących. Z doświadczenia 
własnego mogę utrzym ywać, że człowiek, który chce się 
swojem własnem zdaniem rządzić, i czuje tyle niepodległo­
ści że się bezwarunkowo ani władzy, ani opinii panującśj 
nie poddaje, nie zdoła uzyskać ani znaczenia urzędowego, 
ani popularności, i że tak i powinien przygotować się na to, 
że imię jego ani w jednej, ani w drugiej sferze, do rzędu 
znakomitości politycznych policzonem nie zostanie. W  po­
czątkach tćj pamiętnej epoki wśród której cesarz Aleksan­
der czynił na narodzie naszym niebezpieczne próby libera­
lizmu, zająłem  się całą dobrodusznością młodego serca, n a ­
m iętnie do ojczyzny przywiązanego, tą  tak  zwodniczą, a tyle 
powabną dążnością rząd u , lecz nigdy nie myślałem o tćm ,

aby przez przesadzone żądania ze strony ludu , należało 
wyprowadzić ją  z kolei um iarkow ania, i życzyć narodowi 
swobody i wolności z jakich oświeceńsze kraje korzystać nie 
miały. Dla tego, raziła mnie w naszych pismach politycz­
nych, w pierwszych latach Królestwa wydawanych, niedo­
rzeczna dążność przefrancuziania naszych stosunków politycz­
nych, i ogłaszania zasad opozycyi konstytucyjnćj za czasów 
restauracyi we Francyi przyjętych. Należałem wprawdzie do 
redakcyi O r ł a  b i a ł e g o ,  który się tą  dążnością odznaczał, 
ale wszystkie artykuły moje miały głównie miejscowość i pol­
skie potrzeby na widoku. Nie mogłem także podzielać prze­
konania o potrzebie i użyteczności t o w a r z y s t w  t a j n y c h ,  
jako zagraniczna zaraza między nami zaszczepionych, które 
z początku miały tylko na celu utrzym anie i krzewienie 
ducha narodowego, a w końcu dołączyły do tego dążność 
zupełnie sprawie Polskićj przeciw ną, dążność do owśj rewo- 
lucyi socyalnśj na zasadach demagogii o p a rtć j, k tóra  z po­
święceniem dobra i indywidyualności n arodu , coraz się bar-
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dziej rozwijała, aż nas do zagłady doprowadziła. Nie było 
bez tego abym przez zwolenników tych zasad nie był ku­
szony do należenia do towarzystw tajnych i tylko przezorności 
mojej winien to jestem , iż nie uległem  smutnemu losowi, 
który bezowocnie, tylu ziomków w nieszczęśliwe ofiary źle 
zrozumiałego patryotyzmu zamienił. Już w roku 1820 roz­
gałęziło się w kraju tajem ne towarzystwo t r ó j e k ,  w któ- 
rem się tylko trzy osoby znały, to jest że każdy uczestnik 
miał o j c a  t .j .  tego co przysposobił, i s y n a  t. j. tego k tó ­
rego on do towarzystwa wciągnie. Udzielono i mnie wiado­
mość o tym zw iązku, alem nigdy ani żadnego rozkazu od 
mego o j c a  nie otrzym ał, ani nawet słyszał czy ten związek 
cośkolwiek działał i dokonał. Niebezpieczniśj dla mnie wcią- 
gniony zostałem  w r. 1826 czy 27 w jakiś związek naro­
dowy na g m i n y  podzielony, którego uczestnicy zbierali się 
u naczelnika tak  zwanćj g m i n y ,  dawali składki pieniężne, 
przysięgali ale nie podpisywali i żadnego piśmiennego śladu 
zebrań lub czynności swoich nie zostawiali. Byłem dwa razy 
na takiem  zebraniu, ale nie mogłem upatrzeć żadnego uży­
tecznego celu w tćm stowarzyszeniu, a przewidując niebez­
pieczeństwo w uczestniczeniu w niem , wycofałem się nie 
uczęszczając na zebrania i nie opłacając sk ładek; pomimo 
to jednak , gdy wielka sprawa S o ł t y k a ,  K r z y ż a n o w s k i e ­
go i innych mających stosunki ze spiskowemi P e t e r s b u r g -  
s k i e m i  wytoczoną została, powołany zostałem  przed komi­
te t badawczy oddzielnie do tej sprawy postanowiony, ale na 
to tylko aby mi oświadczono: iż lubo są ślady że miałem 
daleki udział w tajemnym związku, wyznanie moje od wszel- 
kićj uwalnia mię odpowiedzialności. A to wyznanie było uczy­
nione za poradą tego samego co mnie wciągnął do tego sto­
w arzyszenia, i który będąc już osadzony w więzieniu u K ar­
melitów, znalazł sposobność uprzedzić m nie, abym w dekla- 
racyi jak ą  odemnie żądano, wyraźnie oświadczył że on mnie 
do związku w ciągnął. Gdyby nie to tak  wyraźne upoważ­
nienie, byłbym zostawał w nader trudnem położeniu, bo 
lubo nie należałem do niczego, dosyć żem wiedział o sekre­
tnym związku, a za to mógłbym już być więziony a nigdy- 
bym nie był się przyznał do tćj wiadomości, aby nie zdra­
dzić tych, których przekonania bynajmnićj nie dzieliłem.

Lubo ani w postępowaniu mojem, ani w pismach i nau­
kach w uniwersytecie wykładanych, nie było nic takiego, 
coby mnie do rzędu przesadzonych liberalistów a tćm mniej 
do zagorzalców politycznych liczyć kazało; nie znalazłem 
wszakże łaski i względności u rządu i uchodziłem u niego 
za niedosyć przychylnego, dla tego żem nie chwalił co po­
chwały godnem nie było, i żem otwarcie w ynurzał zdanie 
tam , gdzie tylko uległości a nie opinii żądano. Zatćm po­
szło iż pomimo życzenia mego należenia do reprezentacyi 
narodowej, odmówione mi zostało przez Namiestnika Z a ­
j ą c z k a  po dwa razy pozwolenie starania się o wybór na 
posła na sejm. Mniemam że i to się przyczyniało do nie­
korzystnego mniemania o mnie ze strony rządu , iż wiado- 
mem było że posiadałem wielką miłość u uczniów uniwer­
syteckich, którzy stanowili najważniejszy przedmiot dozoru 
i podejrzenia rządowego. —  Przy jednćj okoliczności dozna­
łem wszakże szczególnej względności Z a j ą c z k a ,  pomimo

że się wtenczas właśnie ta  przychylność akademików' jawnie 
względem mnie okazała.

S t a s z i c  ów Prezes Towarzystwa Przyjaciół Nauk i za­
razem M i n i s t e r  S t a n u ,  który cały swój m ajątek zakładom 
dobroczynnym poświęcił, był przy końcu życia swego przed­
miotem uwielbienia publiczności a zwłaszcza tćż młodzieży 
akadem ickićj, lubo zasady jego, jako urzędnika więcćj się 
przechylały ku samowładności jak  ku liberalizmowi. Po­
grzeb jego obrany został przez akademików jako powód wiel- 
kićj owacyi, i był pewnem tryum falnem  poniesieniem go do 
grobu. Złożony w prostćj drewnianej trum nie w sieni gma­
chu Towarzystwa Przyjaciół nauk, zkąd go członkowie na 
barkach swoich wynieśli, w krotce wyręczyli ich akademicy 
którzy nie dozwolili złożyć trum nę na karaw'an, ani wziąść 
ją  na barki przez rzemieślników o to zgłaszających się, lecz 
ponieśli ją  wśród tłum u kilkudziesiąt tysięcy pospólstwa, aż 
do B i e l a n ,  gdzie Staszic pochowanym być pragnął. Dawna 
moja zażyłość ze Staszicem, jego poświęcenie się zupełne 
dobru ludzkości i cnoty którem i się odznaczył, natchnęły 
mnie do wymownego pożegnania zwłok jego w samym ko­
ściele Bielańskim. Po skończonej mowie, k tóra  wielki za­
pał między akademikami wzbudziła, wyniesiony zostałem 
przez nich, przy ciągłem i kolej nem uściskaniu po nad gło­
wami wszystkich i stałem  się przedmiotem ich uwagi. Nie 
była to okoliczność ani pożądana, ani miła dla zwierzchno­
ści, a ja  nie powinienem się był spodziewać pobłażania za 
mowę zbyt może żywą; jakoż C e n z o r  S z a n i a w s k i ,  nie 
chciał pozwolić ogłoszenia jćj drukiem. Tymczasem gdym 
się od tej decyzyi odwołał wprost do Namiestnika Zajączka, 
ten  który zawsze wysoko cenił cnoty i zasługi Staszica, roz­
kazał aby mowa była bez żadnój zmiany drukowaną. Mało 
m iałem  w życiu mojem chwil tak  świetnego powodzenia, jak 
ten dzień pogrzebu tyle dla mnie pamiętnego.

Od Października r. 1819 do tegoż miesiąca r. 1830 la t 
11 życia mego, a od 26 do 37 la t wieku przepędziłem wśród 
naukowego zajęcia, w ciągłem postępie i udoskonaleniu 
w łasnem , a to jeszcze w najświetniejszćj i najszczęśliwszćj 
epoce naszego bytu narodowego, w którćj wszystko zapo­
wiadało pomyślność i usposobienie się narodu do życia po­
litycznego. W  tych błogich latach ogłosiłem drukiem dzieła 
ekonomiczne zwyż wspomniane, i pisma humorystyczne i po­
wieści, które mi wziętość w literaturze wówrczas zjednały 
i oprócz tego dostarczyłem teatrom  warszawskim kilkanaście 
komedyi, dram i mniejszych sztuczek z powodzeniem długo 
przedstawianych. Moje czynności naukowe dzieliły się mię­
dzy uniwersytetem i Towarzystwem Przyjaciół N auk, w któ­
rego domu 8 la t mieszkałem mając sobie powierzony nad­
zór nad biblioteką i muzeami Towarzystwa. Prócz tego by­
łem członkiem najwyższćj K o m i s y i  E g z a m i n a c y j n ś j  
p r z y  B a d z i e  S t a n u  ustanowionćj i egzaminowałem urzę­
dników administracyjnych. Towarzystwo Przyjaciół Nauk 
dzieliło się na dw a d z i a ł y ,  N a u k  i u m i e j ę t n o ś c i ,  z któ­
rych jeden na przemian co tydzień odbywał posiedzenie nau­
kowe; co miesiąc zaś bywały sesye centralne połączonych 
wydziałów a raz na rok posiedzenie publiczne. Na wszyst­
kich tych posiedzeniach byw ałem , a B o c z n i k i  T o w a r z y ­
s t w a  świadczą o udziale , jaki miałem w jego pracach nau-
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kowych. Z rozpraw jakie czytałem na posiedzeniach publicz­
nych najwięcćj m iała powodzenia p o c h w a ła  Ks. A d a m a  
C z a r to r y s k ie g o ,  generała Ziem Podolskich. W uniwer­
sytecie prócz codziennych prelekcyi bywały także posiedze­
nia publiczne przy zamknięciu kursów, na których rozpo­
znawano wartość konkursowych rozpraw uczniów i czytano 
rozprawy i na tych posiedzeniach kilka razy czytałem w y­
pracowania moje. Po skończonych prelekcyach wyjeżdżałem 
na dwumiesięczne wakacye do mojćj ulubionćj wioski O rły , 
a czasem odbywałem podróże za granicę.

Pierw szą taką  podróż odbyłem w r. 1820 do Gdańska, 
podczas gdy żona moja była u wód. D rugą dwa la ta  pó- 
źnićj z S z u b e r t e m  za roślinami jadącym  do W rocławia 
i Drezna. Dwa lub trzy razy byłem u wód, raz w K u d o ­
wi e  dla żony mojej, a następnie do W a r m b r u n .  Lecz 
największą i najważniejszą dla mnie podróż odbyłem w r. 
1828 z polecenia rządu w zamiarze zwiedzenia zakładów 
dobroczynnych i więzień, k tóra to podróż stanowczy wpływ 
m iała na dążność drugićj połowy życia mego więcśj urzędo­
waniu w zawodzie filantropijnym jak  naukom poświęconej. 
Rzeczywisty powód do odbycia tćj podróży, był zam iar wy­
drukowania w Paryżu dzieła mego: T h ć o r i e d e s R i c h e s s e s  
S o c i a l e s ,  którego rękopism od roku już był posłany i n s t y ­
t u t o w i  f r a n c u z k i e m u  i tam bezużytecznie leżał, bo się 
nim nikt zająć, ani zdania o nim,  dać nie chciał. Ponieważ 
zaś zajmowałem się wówczas więzieniami i zapobieżeniu że­
bractw u, i gdy rząd m iał zam iar zaprowadzić zakłady do­
broczynne na wzór s ły n n y ch " wówczas osad dla ubogich 
w Holandyi, korzystał więc rząd z tego wyjazdu mego i dał 
mi zlecenie zwiedzenia tych zakładów, za co mi przeznaczył 
jednorazowy nader szczupły zasiłek 3000 złotych. Z małym 
przeto funduszem z własnych oszczędności dodanym i z na­
dzieją, że za dzieło moje cokolwiek dostanę, puściłem się 
w wielką podróż i zwiedziłem Prusy, Meklemburgskie księ­
stwa, Ham burg, Dusseldorf, z tam tąd  Renem Holandyę, na­
stępnie Belgię, Paryż gdzie kilka tygodni zabawiłem a za 
powrotem M onachium, W iedeń i Kraków. Z podróży tćj 
ogłosiłem drukiem z d a n i e  s p r a w y ,  a od rządu otrzym a­
łem w skutku tegoż rapo rtu , urząd Referendarza Stanu 
i członka Komisyi Spraw W ewnętrznych do części szpitali 
i więzień. W r. 1830 zwiedził cesarz Mikołaj warszawski 
szpital i oburzony zaniedbanym ich stanem , wydał rozkaz 
abym był wysłany do Petersburga dla zwiedzenia tamecz­
nych szpitali, celem urządzenia warszawskich podług tego 
wzoru. Inna jeszcze okoliczność spowodowała rząd  do po- 
ruczenia mi tej misyi. Gdy sejm jednomyślnie uchwalił 
składkę narodową na pomnik dla cesarza A leksandra I ,  po­

lecono komisyom rządowym przygotowanie projektu takiego 
pomnika. Myśl moja otrzym ała przed innemi pierwszeństwo; 
proponowałem bowiem założenie wielkićj osady dla żebra­
ków i włóczęgów na 1200 ludzi, w dobrach narodowych 
założyć się m ających, a naśladowanych z osad poprawnych 
holenderskich: przy którćj m iała także być osada wysłużo­
nych w e t e r a n ó w  p o l s k i c h ,  którzy mając sobie wydzielone 
pola z mieszkaniami, mieli być użyci do pilnowania włóczę­
gów i żebraków. Trzy kaplice różnych wyznań miały być 
wzniesione w tćj osadzie, a między niemi pomnik dla zm ar­
łego cesarza; projekt był tak  dalece przygotowany, iż d o ­
b r a  G a r w o l i ń s k i e  miały być przeznaczone na pomiesz­
czenie tćj osady. Z tym tedy projektem miałem jechać do 
Petersburga aby go do zatwierdzenia monarszego przedsta­
wić. Dla tego także mnie się dostało w dziale przeprowa­
dzenie tyle dla ludzkości korzystnych zamiarów, że mi po- 
ruczono jako członkowi Rady Stanu przygotować projekt do 
prawa o włóczęgach i tu łaczach, i bronić go w Izbie Po- 
selskićj. Pam iętną chwilą dla mnie jest ten pierwszy i osta­
tn i raz w ystąpienia mego w tejże Izbie jako mówca w obro­
nie własnego projektu , który pomimo że był powszechnie 
uznany za użyteczny i potrzebny, doznał wielkiej zrazu opo- 
zycyi jedynie tylko z tego powodu, że pochodził od rządu 
i że się zdaw ał być targnięciem na wolność osobistą, tym 
co w tenczas postanowili wszystko atakować i odrzucać co 
z inicyatywy rządu pochodziło. Miałem przygotowaną mowę 
na piśm ie, ale więcej dla wprowadzenia projektu jak  dla 
obrony jego, tymczasem inni to jest dwóch Radzców Stanu 
wprowadzało pro jek t, a ja  miałem go bronić ostatn i, i od­
pierać zarzuty przeciwników jego. Dziewiędziesięciu posłów 
mówiło przedem ną, trzeba było zapisać sobie na prędce ich 
zarzuty, aby na nie odpowiedzieć, tak  iż cała moja przygo­
towana mowa na nic* się nie przydała , i że musiałem impro­
wizować aby odeprzeć zarzuty. Zaiste nader trudne zada­
nie, które mi się jednak  tak  łatwo powiodło, iż pomimo 
złej wróżby podczas dyskusyi, projekt mój dosyć znaczną 
większością został przyjęty.

Wszystko to zmieniło powołanie moje, bo z człowieka 
wyłącznie naukom poświęconego, miałem się stać głównie 
urzędnikiem  i człowiekiem całą zdolność swoją cierpiącćj 
ludzkości i poprawie moralnej przewrotnych poświęcić ma­
jącym. A podróż moja do Petersburga dokonała tćj zmiany 
w mojćm powołaniu, bo tymczasem zaszły okoliczności nie­
szczęśliwe, k tóre  mi odebrały możność dalszego poświęcania 
się nauczaniu, i jakby nieprzebytą przegrodę między prze­
szłością a przyszłością moją wzniosły!

P®Z8&Y MYŁA
( O D G R Z E W A N A  P O W I A S T K A )

napisał

J. N a r z y m s k i .
(D okończenie.)

H erbata i część wieczora minęły wśród rozmowy ku- 
lawćj. Zygm unt wysilał, się widocznie, żeby udawać weso­
łego, ja  robiłem co m ogłem , żeby rozmowę podtrzymać, ale

wszystko to było daremnem. Jakaś bolesna tajemnica cię­
żyła nad umysłem większości towarzystwa, a ja  sam nie- 
byłem w stanie ożywić go i rozerwać.
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Jakoż skoro tylko przyzwoitość pozwoliła, pani Zosia 
Pożegnała nas, Henryk natychm iast wyniósł sig drugiemi 
drzwiami, a Zygmunt ledwie mnie do mego pokoju odpro­
wadziwszy, pożegnał, spiesząc sig widocznie, i oczywiście 
niespokojny, czy zajgty jakąś myślą bolesną.

Było jeszcze bardzo wcześnie, może w p ó ł do dziesią­
tej, ksigżyć nie świecił, ale mirjady gwiazd rzucały ten 

łask słaby, mdławy, który niebędąc ciemnością ocala prze­
le ż  wszystkie jćj tajemnicze uroki. Powietrze było miłe, 
agodne, przepełnione tą  wonią nieokreśloną, dziwną, wio­

senną, co to piersi przepełnia życiem , swobodą, rozkoszą 
Prawie zmysłową.

Zgasiłem  lampę i siadłem  na balkonie wśród zieleni 
kwiatów, zakryty niem i, otulony. Myślałem o Zygmuncie,
0 jego żonie, o jego położenia. I  otóż co to jest szczęście 
na św iecie l.i. W szak ten człowuek zdawał się być szczę­
śliwym... m iał wszystkie ziemskiego szczęścia warunki we­
wnętrzne i zewnętrzne, powinien być szczęśliwym... A oto, 
biedniejszy on może od ostatniego żebraka, wije się może 
W tćj chwili na wygodnśm łożu w rozpaczy i zazdrości 
Szarpie pierś swoją niemogąc dojść p raw dy!... W artoż ko­
ch ać? ... wartoż w ierzyć? ... Czyż wszystko na ziemi nie 
lest kłamstwem i z łudzeniem ?... Czy prawdziwe szczęście 
nie leży w ślepym egoizmie, w drewnianej suchości serca?... 
darzyłem  na ten tem at długo. Może pół godziny może 
godzinę, zapatrzany to w niebo gwiaździste, to w fanasty- 
czne figury, zarysowane przez cień drzew i kląby, na ciem­
nym tle trawników, lub śnieżystych paskach alei, piaskiem 
Wysypanych.

Z dumań tych wyprowadził mnie szelest kroków ludz­
kich, szybkich ale ostrożnych. Z drugiego końca ogrodu, 
0(i strony oficyn szedł prędko jak iś wysoki człowiek. P rze­
rw a ł  się nie daleko, mogłem go poznać ... był to Henryk. 
Mignął jak  cień, i zn iknął w kląbie otaczającym pawilonik 
szwajcarski.

I  oto jeden więcćj dowód, n ie s te ty ! pomyślałem sobie... 
złowiek niezakochany nie spaceruje o tej porze po ogro- 
zie, zwłaszcza gdy je s t praktykantem  agronomicznym,

1 gdy o godzinie 4 rano wstawać m usi...
Jeszczem tej reflekcyi nieskończył, gdy drzwi buduaru 

bftni, w drugim końcu domu będącego skrzypnęły, i ze 
schodów balkonu zbiegła do ogrodu biała  postać kobieca, 

ie szła ona, ale ślizgała się po żwirowych ścieżkach, a tak 
c>cho i lekko, że nawet piasek pod jćj nóżkami nie skrzy­
l i .  Przebiegając koło moich okien spojrzała w n ie ... Zo­
c z y łe m  twarz jć j . . .  tak to o n a !... Zofia... żona Zygmun- 

^ na twarzy tćj zdawało mi się żem dostrzegł wyraz 
'■fachu i przerażenia. Gdzie ona tak b iegnie?... a h ! .. .  ah! 

C u ra ln ie  do szwajcarskiego paw ilonu... tam  gdzie poszedł 
C nryk  jćj kochanek.

W serce mię ból uszczypał, i Ze złości zacisnąłem  
^ęści... Biedny Zygm uncie!... więc to tak  daleko zaszło!... 
C c  w tern twojćm sanctissimum miłosnem odbywają się 

^radzieckie shadzki ? . . .
I  wszystkie szczegóły dnia ubiegłego stanęły  mi przed 

^2ym a jasne i wytłomaczone. Zrozumiałem i spojrzenia 
enrylta, i rozmowę przy szachach, i wieczorny niepokój !

winnych... Oczywiście uwodziciel zagroził w ystępnćj, że się 
zastrzeli, i ona u leg ła ... A jak  szybko lec ia ła ! ... jak  wszyscy 
ci, co do przepaści le cą !... Ale co rob ić?... Może nale­
żałoby przerw ać... rozpędzić występnych... może jeszcze 
czas uratować choć m ateryalną cnotę nieszczęsnćj kobiety...

W sta łem ... ale w tćjże chw ili, drzwi od sali, wycho­
dzące na ten sam balkon, na którym  spędziliśmy popołu­
dnie , otworzyły się z trzaskiem  i Zygmunt w szlafroku roz­
piętym , bez czapki jak  kula zleciał ze sześciu balkonowych 
schodów, i jak  kula pędził też przy moim balkonie w kie­
runku nieszczęsnego pawilonu.

Jak  błyskawica, stanęła  przed oczyma memi straszna 
katastrofa.

Instynktym  prawie porwany skoczyłem z balkonu, i całą 
siłą przytrzym ałem  pędzącego Zygmunta.

„Stój! na Boga! nieszczęsny,“ zawołałem prawie z roz- 
paczą.“

Zygmunt obejrzał się na mnie i ze zdziwieniem a gnie­
wem zaw ołał...

„A tobie co się znów s ta ło ... puść że m nie!...“
„Nie puszczę Zygm uncie!... Ty iść tam  nie m ożesz...“
„Zw aryow ałeś!... czy co!“ krzyknął rozgniewany, „puść 

mnie do trzystu  djabłów,“ i szarpnąwszy się gwałtownie po­
pędził w gęstwinę.

W róciłem na b a lk o n ... drżałem  jak  liść osiki... W łosy 
mi na głowie s ta n ę ły ... oddech zatrzym ałem  w p iersiach... 
Tam, o kilkadziesiąt odemnie kroków, odgrywa się w tćj 
chwili straszny dram at, g o rze j... bo tragedya okropniejsza 
od Szekspirowskich... rzeczyw ista... prawdziwa... Tam czło­
wiek uczciwy, prawy, kochający, zobaczy kobietę, którćj ży­
cie i honor powierzył, w objęciach innego, przekona się że 
jej pocałunki były fałszem , jćj pieszczoty ukąszeniami żmii... 
Ten człowiek wierzący stanie się ateuszem , to serce kocha­
jące rozedrze się i skam ienieje, te  usta , które dotąd tylko 
słowa miłości mówiły, rzucać będą przekleństwa sam e...

I  człowiek ten zemści s ię ...  musi się zemścić strasz­
n ie ... szalenie!... Im był lepszym dotąd, im silniej kochał 
i w ierzył, tćm gniew jego będzie okropniejszym, tćm strasz­
niejsza zem sta!. . Cały się wcieliłem w ucho, pewny, że 
lada chwilę usłyszę huk s trza łu , krzyk wściekłości lub jęk 
kobiecy...

Ani huku , ani k rzyku, ani jęku nie b y ło ... owszem 
panowała cisza, długa c isza ...

Potćm  z kląbu wyszła biała postać kobieca, i powoli, 
spokojnie w racała do dom u... Znów przeszła koło mnie, 
potćm drzwi balkonu skrzypnęły i zn ik ła ...

„Co to zn aczy?...4' pytałem sam siebie, smażąc mózg 
mój biedny, „dla czego ona tak  spokojnie w raca... co się 
dzieje z tam tym i dw om a?... Czy Zygmunt ich nieznalazł?... 
czy może pojedynek am erykański?...44

W tćj chwili głośny, znany mi dobrze śmiech Zygmunta 
przerw ał moje kombinacye i jednocześnie dwóch mężczyzn 
wyszło z ciemnćj gęstwiny i stanęło na otwartem  miejscu...

„H a , h a , h a . . .  biedny H en ry k u !... to i ciebie to spo­
tk a ło !... Zbudź Jan a  i każ sobie samowar nastaw ić... mnie 
już lepićj... Ale Ignacy miał racyę... te  truskawki wido­
cznie były n iedojrzałe... Niech je  d jab li... D obranoc!...44
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Uścisnęli się za rę k ę ... Henryk poszedł ku oficynom, 
Zygmunt zbliżał się do mego balkonu.

Jam widział i słyszał to wszystko... mgła się rozwiała, 
przejrzałem ... zrozumiałem... Wstyd mnie ogarnął, i nie- 
wiedziałem jak się wytłomaczyć z zatrzymania Zygmunta. 
Jednym skokiem byłem w łóżku i nakryłem się ko łd rą ... 
Zygmunt wszedł na balkon, ostrożnie zajrzał do pokoju, 
a zobaczywszy mnie niby śpiącego bąknął...

Ten śp i... ba! nie jad ł truskaw ek... ale co mu się 
u djabła zrobiło... Czy on czasem nie lunatyk...

Wyszedł na palcach ... i ani wspomniał poczciwiec o za­
szłym wypadku.

Śmiałem się w duchu ze siebie, i przeklinałem nie­

szczęsny mój sceptyzm, ale rozmyślając nad szczegółami 
dnia poprzedniego zawsze jednak nieumiałem wytłomaczyć 
sobie owćj rozmowy przy szachach...

I to się jednak wyjaśniło... rzekł bowiem do mnie na 
drugi dzień Zygmunt:

„Widzisz tam H enryka?... Serce się kraje patrząc na 
tego chłopca... zakochał się w siostrze mój żony, i ona mu 
sprzyja, ale rodzice nie chcą pozwolić... my z żoną prote­
gujemy naturalnie zakochanych, bo dobrze wiemy jakiem 
to szczęściem miłość...“

„No,“ myślałem w duchu, „żebym teraz nawet palcem 
się dotknął nie uwierzę, i nie posądzę kobiety...“

NAP AD,  FR ABC Tl  R E R Ó W
na transport b ag aży  p ru sk ich  w W ogezaeh.

(Z ryciną.)

Załączona rycina przedstawia jedno z małych a częstych 
zwycięztw, jakie w ostatniój wojnie wolni strzelcy francuzcy 
odnosili nad transportowemi oddziałami prusaków. Wóz za­
rekwirowany przez prusaków dla poczty polowój przechodził 
przez most, za którym droga nagle się w bok zwracała. 
W chwili kiedy wóz most mijał, dały się słyszeć wystrzały; 
konie przestraszone stanęły w miejscu i z poza mostu wy­
skoczyli strzelcy chwytając je za cugle. Eskorta towarzy­
sząca transportowi liczebnie była słabszą, i zanim do obrony 
przygotować się mogła, już kilku z niej padło ofiarą; w końcu 
wszyscy ulegli. Takich wypadków w ostatniój wojnie wiele

się zdarzyło — jakkolwiek zwycięztwa drobne nie rozstrzy­
gały wojny, niemniej jednak utrudniały ją  nieprzyjaciołom. 
Ten rodzaj wojowania, czyli raczój ciągłego niepokojenia 
nieprzyjaciół, nam Polakom lepiej niż innym jest znam • 
Konfederacya Barska, powstanie z r. 1863, a nawet po czę­
ści z r. 1831, było prowadzeniem podjazdowój wojny. W r. 
1831 sławna była tak zwana ruchawka w puszczy Białowie- 
skiój i oddziały t r u p i c h  g ł ó w e k  z Augustowskiego. W r. 
1863 ksiądz Mackiewicz na Żmudzi i Chmieliński w Kra- 
kowskiem równie się odznaczyli.

X. X.

Szarada,
P i e r w s z a  je s t liczba sto i w trzecim  rzędzie, 
P i e r w s z a  zaś z t r z e c i ą  w każdej chatce wszędzie, 
W  d r u g ą  i t r z e c i ą  jeżeli kto w padnie,
Szczęśliw gdy cały spostrzeże się na dnie.
Na wsiach zaś wszędzie znajduje się całe,
Dawniejsze zazwyczaj dzisiaj są za m ałe.

(Rozwiązanie szarady w Nr. 13: E a v d b ifiy •)
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